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P s y c h o a n a l i z a  — to zagadnienie szerokie i skom plikow ane. 
Dotyczy teorii pow staw ania zaburzeń psychicznych, ich rozpoznaw ania  
i leczenia. Odnosi się rów nież do teorii osobow ości starając się w y ­
jaśnić, jaka jest struktura osobow ości ludzkiej; jak ona pow staje i się  
rozwija oraz jak  funkcjonuje. Przy pom ocy psychoanalizy próbuje się  
w yjaśniać m echanizm y regulujące postępow aniem  człow ieka. P sycho­
analiza jest także w  jakim ś stopniu filozofią , pew ną koncepcją czło­
wieka i jego kultury. N ajczęściej przez psychanalizę rozum ie się 
teorię psychologiczno-psychiatryczną, w ypracow aną przez Zygm unta  
Freuda, przekształcaną i rozw ijaną przez licznych jego zw olenników  
aż do czasów  w spółczesnych. W tym  ostatnim  aspekcie zajm uje się  
psychoanalizą książka C. Thompsona.

L iteratura w  zakresie psychoanalizy jest bardzo uboga, dlatego  
tłum aczenie książki С Thom psona na język polsk i jest w ażną pozycją  
i przydatną zw łaszcza dla psychologów , lekarzy jak rów nież hum ani­
stów różnego zawodu. C. Thompson w  rozdziale w stępnym  sw ojej 
książki podaje krótki rys h istoryczny psychoanalizy począw szy od jej 
powstania (koniec w ieku  X IX ) aż do ch w ili obecnej. Psychoanaliza na 
przestrzeni tak krótkiego okresu sw ojego istn ien ia  przechodziła okres 
dynamicznego rozw oju jak rów nież znalazła się w  latach dw udziestych  
XX w ieku  w  sw oim  najw iększym  im pasie — w zbudzając rów nocze­
śnie n iezw yk ły  zachw yt i gw ałtow ne protesty.



Treść książki zawarta jest w  jedenastu  krótkich rozdziałach. W celu  
w ydania oceny dokonam y krótkiego przeglądu jej treści.

Autor w n ik liw ie  om aw ia doktrynę Freuda w  rozdziałach: II i III.
P odstaw ow ym  pojęciem  w  psychoanalizie Freuda jest term in l i ­

bido. Libido oznacza energię seksualną, która jest m otorem  w szelk ich  
jaw nych  poczynań i m arzeń ukrytych w  podśw iadom ości. Freud istotę  
psychonerw ic przypisuje zaburzeniom  procesów  płciow ych. Freud stw a­
rza teorię instynktów , w  której libido jest jednym  z dwóch podstaw o­
w ych  popędów  życia: popędu zachow aw czego i rozrodczego (zachow a­
nia gatunku). W latach 1918— 1922 Freud w zbogaca teorię instynktu  
o now e odkrycia, a m ianow icie, że istn ieje u ludzi tendencja do po­
w tarzania daw nych przykrych sytuacji. A gresja n ie koniecznie jest w y ­
tw orem  libido, m oże polegać tłum ieniu  i stanow ić źródło nerw icy oraz 
m oże w ystępow ać jako reakcja na frustrację. Tendencje do pow tarza­
nia w cześniejszych  sytuacji w yjaśn iają  w ie le  zachow ań ludzkich. Freud  
zakłada istn ien ie  instynktu  śm ierci tj. tendencji życia organicznego do 
pow rotu w  stan nieorganiczny.

W początkach lat dw udziestych X X  w ieku  Freud buduje psycho­
analityczną teorię struktury osobow ości, w yodrębniając w  niej trzy 
poziom y (w arstw y) psychiczne: E g o ,  I d,  S u p e r e g o .

Ego —  zaw iera n iew ielką sferę św iadom ości, znaczna jego część 
istn ieje  poza polem  św iadom ości i nazyw a się ją podśw iadom ością.

Id — jest to masa im pulsów  (popędów) bez żadnego cien ia św ia ­
domości. Energia, która nadaje siłę  tym  popędom , to libido, np. po­
pęd śm ierci pobudza do działań agresyw nych, niszczących.

Superego — zapożycza w  ciągu sw ego życia od społeczeństw a pew ne  
norm y społeczne i pełn i funkcję krytyki i cenzury tych norm. Przyjęto  
tę  funkcję nazyw ać sum ieniem . Znaczna część superego jest n ieśw ia ­
doma, poniew aż została przysw ojona w  okresie dzieciństw a bez całko­
w itej św iadom ości. W m yśl założeń Freuda struktura charakteru for­
m uje się n ieśw iadom ie poprzez w ysiłek  superego. W procesie k ształto­
w ania  się charakteru energia libido zostaje zw iązana i w yraża cechy  
charakteru. K lasyczna psychoanaliza w  kategoriach libido w ym ienia  
tharakter: oralny, analny, fa lliczny, uretralny, gen italny, histeryczny, 
kom pulsyw ny (obsesyjny).

We w spółczesnej literaturze psychologicznej spotyka się trzy spo­
soby rozum ienia pow yższej teorii osobow ości : 1

1 ° — jako struktury ludzkiego aparatu psychicznego (psychologicz­
na anatom ia człow ieka),

2° — jako w yodrębnien ie pew nych klas funkcji psychicznych róż­
niących się  od innych,

1  Janusz R eykow ski — M etodologiczne problem y psychologii w spół­
czesnej, PW N, W arszawa 1964, s. 230— 231.



3° — jako poszukiw anie strukturalnych odpow iedników  (id, ego, 
superego) w  fizjo logii i anatom ii mózgu.

Psychologiczna teoria funkcjonow ania aparatu psychicznego (ludz­
kiej psychiki) m im o że chw yta pew ne w ażne m echanizm y psycholo­
giczne, to jednak jako całość jest obciążona różnym i n ieporozum ie­
niami i zniekształca obraz tego funkcjonow ania.

O cena w artości teorii psychoanalitycznej, to problem  skom pliko­
wany. W nosi ona dorobek do w iedzy o ludzkim  życiu psychicznym  
opierając się n iekiedy na antynaukow ych założeniach.

Do jednych z najw iększych osiągnięć Freuda należy stw ierdzenie, 
że część życia człow ieka przebiega poza jego św iadom ością. Tem u to 
zagadnieniu jest pośw ięcony rozdział IV. N ieśw iadom a sfera u czło­
wieka rzutuje na jego przeżycia i zachow anie. Z tym  to zjaw iskiem  
związany jest term in t ł u m i e n i e ,  rozum ie się  przez niego akt w oli, 
który czyni przeżycie n ieśw iadom ym  przez usuw anie ze św iadom ości 
wspom nień, które są dla osobnika trudne do zniesienia. Z term inem  
tłum ienie łączy się term in o d r e a g o w a n i e  za pośrednictw em  w o l­
nych skojarzeń, dzięki czem u jest usuw any proces tłum ienia.

R ozdział V om aw ia dw a term iny używ ane w  psychoterapii —  
o p ó r  i p r z e n i e s i e n i e .  Opór w  psychoterapii polega na zboj­
kotowaniu przez jedną ze stron (psychoterapeuta — pacjent) konfliktu  
psychoterapeutycznego. Opór ten może być św iadom y lub nieśw iadom y. 
Freud dokonał jednego z najw iększych  odkryć w  terapii psych iatrycz­
nej, a m ianow icie przeniesienia. P rzen iesien ie jest to św iadom e zam a­
nifestow anie przez osobnika postaw , jakie w ykazyw ał w  dzieciństw ie  
wobec rodziców.

Rozdział następny om aw ia teorię lęku. Z początku Freud określał 
lęk jako czysto fizjo logiczną reakcję osobnika na frustrację sek su a l­
nego orgazmu. W 1926 roku ogłasza nową teorię, w  której lęk  odgryw a  
doniosłą rolę w  pow staw aniu  zaburzeń nerw icow ych. Lęk jest ostrze­
żeniem, sygnałem  dla m echanizm ów  obronnych ego i rodzi się w tedy, 
kiedy bodźce p łynące z w ew n ątrz zagrażają stosunkom  danego osob­
nika z otoczeniem .

Rozdział VII jest pośw ięcony freudow skiej teorii kultury. Freud  
z teorii biologicznej rozw inął teorię kultury zakładając że postaw a  
kulturowa jest zdeterm inow ana przez systuację biologiczną. Z determ i­
nowane popędy przeobrażają się  w  dążenia kulturaln ie w artościow e  
tworząc postaw ę ludzkiej kultury. W publikacji „Kultura jako źródło 
cierpienia” Freud przew iduje w zrastającą frustrację człow ieka w  m iarę  
rozwijania się kultury.

K olejny rozdział om aw ia stanow isko p ierw szych uczniów  Freuda — 
Adlera i Junga — w obec jego teorii. A dler odrzucił teorię urazów  
seksualnych jako przyczyn pow staw ania nerw ic. W edług niego n ie  in ­
stynkt p łciow y, ale dążenie do m ocy determ inuje rozwój i działalność



człow ieka. Źródła nerw ic dopatruje się  w  dążeniu człow ieka do „fik­
cyjnych  ce lów ”. Jung podaje now ą interpretację libido, w edług której 
lib ido seksualne jest ty lko jedną z form  libido „pierw otnego”. W ysu­
w ając teorię n ieśw iadom ości zbiorow ej uważa, że  w spom nienia rodzaju  
ludzkiego w chodzą w  skład dziedzictw a każdego człow ieka.

R ozdziały IX —X  pośw ięcone są kierunkom  psychoanalizy lat dw u­
dziestych oraz czasów  w spółczesnych.

W latach dw udziestych w  zakresie psychoanalizy w ybijają  się trzy 
nazw iska: Rank, Ferenczi i R eich. Rank uważa, że źródłem każdej ner­
w icy  jest uraz narodzin. W edług niego ludzie m ają wrodzoną tenden­
cję do pozostaw ania w  zależności, natom iast sam odzielność w yw ołu je  
w  nich lęk . R ank podzielił ludzi na podstaw ie w oli i jej sposobu dzia­
łan ia  na trzy typy: norm alny (przystosowany), narw icow y (nieprzy­
stosow any), tw órczy (artysta). W kład Ferenczi do psychoanalizy polega  
na w yodrębnieniu  dw óch faz w  psychoterapii: faza techniki aktyw nej, 
celem  której jest w zbudzenie reakcji u pacjenta, faza technik i sw o­
bodnej, którą nazw ał terapią (relaksacji). R eich  w ystępow ał przeciwko  
m echanizm om  oporu charakteru, w  w yniku  czego w ypracow ał m etody  
analizy struktur charakterologicznych. Pod koniec la t dw udziestych  
now e św iatło  na dziedzinę psychoanalizy rzucają odkrycia antropolo­
g ii i  socjologii. E. Fromm, H. S. Su llivan , K. H orney — poddali kry­
tyce pierw otną koncepcję Freuda zastępując biologiczne jego idee kon­
cepcjam i odnoszącym i się do problem atyki społecznej. Przyczynili się  
m. in. do zrozum ienia nerw ic z punktu w idzenia presji kulturow ych  
oraz w zajem nych  oddziaływ ań m iędzy ludźm i. C złow iek popada w  ner­
w icę  w  w yn ik u  pow staw ania w  nim  now ych zapotrzebowań.

O statni rodział sw ej pracy C. Thom pson pośw ięca terapii. Na czym  
polega w yleczen ie  w  psychoanalizie? P ierw otn ie w yleczen ie  oznaczało 
uw oln ien ie od objaw ów , później uznano, że podstaw ow ym  w arunkiem  
trw ałego uw oln ien ia  od cierpień nerw icow ych jest uśw iadom ienie  
i em ocjonalne przeżycie m ożliw ie najw iększej części tłum ionego m a­
teriału . Obecnie osobę uw aża się za w yleczoną w ted y, k iedy może sw o­
bodnie rozw ijać sw oje m ożliw ości stosow nie do tego, jak na to pozw ala  
jej w yk szta łcen ie  i okoliczności życiow e.

Autorka n ie w yczerpuje w szystk ich  problem ów  zw iązanych z te ­
rapią. Jedynie ogólnie zaznajam ia czyteln ika z n iektórym i jej w arian­
tam i. C elem  tego rozdziału, jak zaznacza autorka, n ie  jest om ów ienie  
w szystk ich  szczegółów  terapii, lecz podkreślenie, że  w raz ze zmianą 
zadań terapii zm ienia się rów nież sposób podejścia do pacjenta.

O ceniając ogólnie w artość książki C. Thom pson, należy stwierdzić, 
że stanow i ona krótki i pouczający przegląd h istorii psychoanalizy. 
A utorka stara się przedstaw ić ją bezstronnie. K siążka pow yższa nie  
zaw iera przeglądu teorii w szystk ich  szkół psychoanalitycznych, au­
torka po prostu nie chce przez to — jak zaznacza w  przedm ow ie —



powtarzać znanych na ogół w iadom ości o psychoanalizie. Cała książka  
jest przejrzystym  obrazem naukow ych dociekań psychoanalityków  i po­
daje naukow ą interpretację ich osiągnięć. Jest przede w szystk im  p ierw ­
szą książką w  języku polskim , która podaje w n ik liw e ujęcie h isto­
ryczne tej m łodej dziedziny w iedzy psychologicznej.

J. G ruszyńsk i

M. D y b o w s k i ,  O typach  m o tyw ac ji ,  Poznań 1965.

Praca Ks. M. D ybow skiego „O typach m otyw acji” jest pierw szą  
próbą łączenia badań eksperym entalnych z filozoficzną analizą proce­
sów w oli. N ow y i n ieopracow any do tej pory był też sam  problem , 
którego rozw iązanie staw ia  sobie autor jako g łów ny cel pracy. W w y ­
niku analizy m ateriału  badaw czego dochodzi do bardzo ciekaw ych  i zu­
pełnie now ych stw ierdzeń pozw alających na w yodrębnienie czterech  
typów m otyw acji w oli: zniechęconego, rozw ażającego, intu icyjnego  
i ofiarnego. Praca ma w ięc charakter w ybitn ie tw órczy.

Całość zagadnienia dzieli autor na część w stępną i cztery części 
zasadnicze. Część w stępna uw zględnia aspekt h istoryczno-m etodyczny  
zagadnienia oraz analizę najw ażniejszych  pojęć. P ierw sza część — to 
poszukiwanie drogi do odnalezienia typów  m otyw acji. T reścią drugiej 
części jest analiza różnic m iędzy typam i słabym i i m ocnym i. W trze­
ciej części autor om aw ia różnice m iędzy ludźm i pracującym i nad sobą 
i nie pracującym i. Część czw arta i ostatnia — to analiza typów  m oty­
wacji.

W pracy sw ej „O typach m otyw acji” autor kontynuuje badania nad  
wolą zapoczątkow ane już w  latach trzydziestych i prow adzone do chw ili 
obecnej. Z tego w zględu bardzo często odw ołuje się do stw ierdzeń  
i wniosków  podanych w  pracach poprzednich, często odsyła do nich  
czytelnika, w zględnie zakłada ich znajomość.

Już w e w stęp ie  podsuw a autor bardzo ciekaw y problem  m ożliw ego  
wpływu różnych czynników  na kształtow anie się, a w ięc i zm ianę m o­
tywacji w oli, tym  sam ym  zaś na zm ianę typu. W nioski jednak, które 
przytacza w e  w stęp ie , i sposób ich przedstaw ienia, budzą pew ne za­
strzeżenia. W oparciu o przeprow adzone trzykrotnie badania autor po­
daje k ilka przykładów , w  których różne okoliczności i sytuacje życiow e  
przyczyniły s ię  do zm iany typu  tem peram entu danych osób.

Porów nanie w yn ików  badań z la t 1923, 1930— 39 i 1944— 63 w ydaje  
się rzeczyw iście ciekaw e. Czy m ożna jednak m ieć pew ność, że  w łaśn ie  
warunki ekonom iczno-historyczne przyczyniły się do takich przekształ­
ceń? Stw ierdzen ie to m iałoby sw oje uzasadnienie ty lko  w tedy, gdyby  
autor w  każdym  z w ym ien ionych  okresów  badał tę  sam ą grupę osób,


